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Warecka 1. Wydanie p o ran n e . Numer pojedynczy 2 0  f  ®&ti

dziesiąte posiedzenie Sejmu.
tz&hi S°'dz' 1 4 111 • l 5 rozpoczęto dziesiąte z 
d l e t n C  t ? 11? Sei'ffiU- PlTO“ porządkiem 
TOzeVJn ■ , a g*'0'3 P°3- h r- B aw o rw sk i,
s S h  5 ^  ż u W  wecfeod'ode - galicyj- 
ioflei’s ita 3  W nw'vl.e. na wysoki patos nastro- 
26 ’uto. SI? Oitab ć przem ówienie 7. dnia
krabiewr? h T "  ab5k‘e5'° (Piastowoa). Mowa 
In,i i0.°- ' ‘a Pra&rywana ciąg!©mi okrzyka-
3-1.1“ w rodzaju „lokarowaliście przez 50

„ b a jc ie  — łabędzi śpiew  konserw aty- 
galicyjski ch“. W chwili, kiedy pan h.ra- 

^aóoipcrw ał się  już zbytnio i zdradzał 
lit .!1,ri03CJ wygłoszenia wielkiej mowy po- 
1 ' y ezaeb m arszałek poprosił mówcę o zakoń- 
czeii.e przemówienia. W  sukurs lnairszalkewi 
przyszedł tow. Klemensiewicz, który rzucił z 
m ^ s e a ;  „Oczywiście. D arli z d ilo p a  skórę, 

p Z Jerem iady nairn wygłaszają**.
I - m s . t i . i i f i !1 opl,ś('it "*ó"-ni«ę’ Następnie 
len . eeiż ii *' O’!5—  ilad pierwszym juvak-
wtai ' i s  wjssrtf*' * i .

sebarakt ery zawal gespodaSe kt? .^  d'osad'ilie
tucyj rolniczych w Galicji Drzewtr • J,as't5,'‘
ęyoh na względzie MtereV w S e f S  
jakkolw iek często Tin.Hr., • 1 wtaamosen, 
miano przedstawicielek diroWmf^f1 S'ę ^
nej. Faktem « *
siników jest okoliczność że 1  £  tydl sto_
^niczego W

*■*-S ̂ ŁSS? ST*, ■”
yfe < w >  i  » P » ”  s S i S f i 7  « “ >"*•
ten  odEslmo do to m ik i Wm<» *

Gębotka I Pniaka _  w sprawie 
^ e m a  traecmj zmiany robotników w kapali 

^  Zagłębia Dąbrowskiego.

• rzomówienie tow. Arciszewskiego.
granic Dąbrowekiena, po aaimtkni ędu
tyaiecv n ?r.nym mięsku pozostało się kilka 
™ ^ t L g ,™ ,kf W.,be  ̂ .pracy> kltórzy chodzili do 
sa ludzi 7 rfa s-£t|S,ki'ch. PĆizałem wróciła 111a- 
razem fe7 * ’ «bf n ie  są bez zajęcia, tak, że 
robotny^ y 2 ? .  robotników bea-
mo-wi wraz 7  ̂ Dębrowsldem, eo sta-
Hatomias* 1I°°  tysiW  o^b.
male, że górni.,.., ■ ’ kl?re ^ d  wydaje, są tak
me są w stanie m ^ m6^
mcy doim,agaia Uczywisci-e, że roboit-
ca łasce pań®tWlI Pracy, m« chcą, ażeby byli 
cbać gdziekolwiek U7j0 . zi <*«« już wyje- 
znaleźć pracę, byie,bv bylet,y tylko
stałem bezioboaiean skończyć z tern

Natomiast: brak jest 
^aaie na węgiel jest 1 2 rnW? Zapotrzebo-
1 gdyby min. Przemysłu i dziennie,
wato zapotrzebowajiia, to U’ przyjmo-
ganów dziennie, natom iast Pu  °  y, do ^  "  a_ 
d,° 10C0 wagonów dziennie i lll-e. 9t>0 
dopiero, bo eksipedjowało sie _ me<felw,na 
pEzemyisł się uruchomi, to beo,,) leżeli 
u /'cei potrzeba węgla. W Galicif auf ran;ie 
. lysięcj- ton w ega miesięcaniie ' „ i >Ci ' z e a

to n?eald a a  0trzylliuje- Tak’ że P * » * ą  S w ,  me da SIę nn-zem usprawiedliwi,-. „• ulartrw kr^iech ~8 roL ,;®  0&df ;n lwPaknTe Pracują, natomiast
w Z a g l i i ?  n leKCZynn,e' J \ dna, Ł tycb kopalń
2 na i wip, dąbrowski em, h;r. benarda, jedna 
4°C0 lud • kopalń, gdzie pracuje 2 g6rą 
ny. T ’ °oecnie już pracuje na trzy amia- 
tego Ulra ŁamMy’ które dawniej stawiano, te 
k°ayiwa<IUĆ ni,(>ina! ponieważ musi się do-

- v r operacji podczas przerw w robocie,

zupełnie nie wytrzymują Jarytyki. Tutaj tylko 
chodzi o tatar, chodzi o wagony. Otóż oka
zuje się, że wagonów jest dosyć, wagonów wę- 
glarek, do przewozu węgla jest 8289 w Kró
lestw ie i  Galicji. Tutaj tyłłco chodzi o paro
wozy, brak jest parowozów. I parowozy? mo
głyby również wystarczyć, gdyby one b yły  zre- 
p ero wane. Ale na 1400 parowozów towaro
wych, jest zepsutych 48% w Króteitwie, a w 
Galicji 67%.

Jeżeli m Sinisterjum Handlu i Przemysłu j  
miniisterjum Komunikacji twierdzi, że 7, po,wo- 
du braku taboru nie mteżna trzeciej zmiany 
uruchomić i dlatego ten wniosek mógłby być 
nieprzyjęty, to jest to zupełnie bezpodstawne. 
Bo jeżeli nnamy wagony i parowozy i chodzi 
tylko o reperacje, to trzeba wejrzeć w to, aże
by te reperacje były jaknajprędzej wykonane, 
d ażeby w-agonów nie było brak. Pomitmo kil- 
hakrotnycli zapowiedzi w  Warszawie czynni
ków miarodajnych, że węgieł gruiby będzie do
starczamy, okazało się, że tego węgla brak w 
Warszawie i sprzedaje się dalej tak aw. po- 
spólkę, a to jest tylko piasek czaimy, za który 
się  bierze mk. 2.75 za pud, to j. 16.50 mk. za 
korzec. Węgiel gruby sprzedaje się na pasek 
po 7 mk. za pud, t. j.' 42 mk. za korzec. Lud
ność cierpi z powodu zimna, tak, że proszę 
Wysokiego Sejimu o przyjęcie tego wniosku, 
aby można było jsikmajryciblej uruchomić trze
cią zmiianę w Zagłębiu Dąibrowieekłem i za
pobiec temu brakowi węgla, jaiki się daje od
czuwać w całej Fęfoce. (Głosy: Precz z pa- 
skainnłwem).

Dalej zabierali głos pos. dr. W e’nzicher, 
latóry aasadniicao popiera wniosek złożony, 0- 
raz món. prz.myslu Hąda. Poisl Wećnzicher 
złożył do wniosku dwie poprawki uzupełnia
jące, rozbijające wniosek na 3 punkty-. P ier  
wiszy punkt — wprowadzenie trzeciej zmiany; 
druigi — oddanie kopalń pod zarząd przymu- 
'®°wy; trzeci — zdobycie koniecznych środ- 
kow przewiozowyicth, drogą uruchomienia 
przedsiębiorstw odpowiednich pracujących 
Pod zarządem i na rachunek rządu. Mini sir 
ttącia w dłmŻHzem diwukrotneim ‘ przemó'wie- 
n*u przedstawił wwrumiki w jakich ministerjum
, â' r.®35,e galoai ptrzemysliu, .poruszonydi w ■dyskusji, pracuje.

ln™- Hąci, drobnego prze-
urzpimvrf Z- ^l°an;ań'i|liji,e|go, gdzie właściwy
WT.-Vlcłiki me llSfcl.i'e,*e> było słabe a przede-
wiVi4 \v.;Ini .anaT1fwlt0,''a'ło, że pan minister

•  ̂ J 11 Le w *ei co ma czynić, aby ostatecznie rozpocz-'i' Ir*,—-* . . ,nkhivw -, " ty wną pracę w kierunku
odbuoiowy przem ysłu.

1 an minister nie spostrzegł sie, jak rozipo-

s i-r S r u tŁ s  s w e s ° M e g ę  p ° teoe’ ms-
Eberhard był również zmuszony zaibrnc gSois

zeterowSr  ̂kt^'WCą był pos* pietrzak> <en’0*y w swoim przemówieniu, 
1 - * • ce reszty posłów enzoterowtakieh,

rnccnio zaatakował minkleujum przemysłu, a 
9F̂ Ia;e; , f ; d!kreś!!ał ^  ™ to
je® cj -L’ j1'' d Warownią dla naszydi rodzi
mych kapiitaketoiw.

Po przeniówdeniu pos. Pietrzaka zabrał 
głos po iraiz drug! tniiD> n ąc;a . po®e| P i ę t e k  
&,arał =ję z miejsca prostować ruieiktóre wy
wody p. muniislira, za 00 zresztą rostal ostro 
strofowany przez swego szeła pos. Fiuhnę.

. ; ( eIa w ■dalszem siwem przeniówie-
mu wyistąpał z mową mentoirska na temat po
dniecania przez mówców Sejimu.

ZwTÓcono wówczas p. ministrowi uwagę, 
że właśnie on przez podobne niewlaściiwe za
chowam e się jeet przedewiszyistkiom wnsipół- 
winnym w podburzaniu Sejmu.

Dalej przemawia! tow. Gę borek, który 
nowenii faiiitami uzuipełnił przemówi: enie tow. 
Arciiszewskiego, silwiieirdził, że olbrzymio zapa
sy iwydobytego węgla, które jakoby znajdują

s ię  w  Z agłębiu  i un iem ożliw ia ją , z e  w zględu
ma nadprodukcję, w p row ad zen ie  trzeciej zm ia
n y , są  d z iś już ty lk o  fantazją. P o se ł p ow rócił 
b ow iem  z Z agłęb ia , był w  w ie lu  kop aln iach , 
rozm aw iał z  k ierow n ik am i i n ig d z ie  n ie  wi
d z ia ł tych  olbrzymiic.ii zap asów , o których, 
chcąc bronić piraem ysiow ców , tak  w ie le  p raw ił 
mimisiter.

P rzem aw iał jeszcze  o sław ion y  w  W arsza
w ie  p . Brum.

Następnie Enłudeęja, chcąc ratować honor 
przemysłowców starym sposobem chciała za- 
stiosować gilotynę — dyskusję zaniknąć.

Marszalek. Proszę tych panów, którzy są za 
zamknięciem dyskusji, aby powstali z miejsca. Zna
czna większość, dyskusja jest zamknięta. *'

Pos. Diam and: W sprawie formalnej. 0  i le  znam 
regulamin, to na wypadek zamknięcia dyskusji ma 
być wybrany mówca generalny.

Marszalek: To w regulaminie n ie jest przewi- 
dzianią chyba że jest zapisane do głosu 10 mówców?, 
a tu było tylko 9 zapisanych.

Marszałek czyta odpowiedni artykuł.
Pos. Daszyński: W sprawie formalnej. Art., na 

który powołuje się p. Marszałek jest artykułem 34. 
Ja odczytani inny, uitóry brzmi: jeśli liczba mów
ców przekracza 10 marszałek ma prawo po 10 prze
mówieniu zarządzić wybór mówcy generalnego za 
i przeciw. Ale Sejm ma prawo zawsze wybrać mów
cę generalnego. Dlatego stawiam wniosek, ażeby 
marszałek zarządził wybór mówcy generalnego.

Marszałek: Musi być postawiony wniosek.
Pos. Daszyński: Ja właśnie stawiam wniosek, 

ażeby marszałek zarządził wybór mówcy generalne
go.

Marszalek: W takim raaie proszę tych panów, 
którzy się zgłosili do głosu, aby się zgodzili na wy
bór mówcy generalnego.

P. Daszyński: Mówca generalny jest już mdauo-. 
wany.

Marszalek: Proszę tych ponów, którzy się zga
dzają na wniosek p. Daszyńskiego, ażeby się pod
nieśli z miejsc. Większość. P. Dieimamid ma glos.

Przemówienie tow. Diamanda.

Panowie ministrowie obudzili moje serdeczne 
współczucie.

Eziadko miałem możność widzieć ludzi tak bez
silnych i tek bezradnych.

Proszę panów, rząd wobec każdej kwestji stoi 
jak wobec dylematu. Każda kw estja wydaje się rzą
dowi kołem biędinem i skoro się jaka kwestja na
winie, widzi się pp. ministrów załamujących ręce: 
jak wyjść z tej sytuacji, co zrobić w tom rozpaczli- 
wem położeniu — jesteśmy beż wyjścia. Tak źle 
jednak nie jest.

Ja żałuję bardzo, że za rządów tow. Moraczew- 
skiego nie było Sejmu. Chciałbym słyszeć wówczas 
ateM znakomitych szermierzy prawej strony tego 
Sejmu na rząd Moa-aczewiśkiego. Chciałbym widzieć, 
jak ówcześni ministrowie wyglądaliby w prasie na
szej po takiej dyskusji, jaką dzisiaj tu przeprowa
dzono.

Proszę panów (zwraca się do ministrów), tak 
się nie robi. Rząd musi wiedzieć, co chce i jak się 
zamierzenia wykonywa. To jest rzeczą rządu i kto 
tego nie wie, ten nie może rządzić. (Na lew icy: Słu
sznie). My nie możemy stać stale wobec opimji, wo
bec wrażenia, że jest chaioe, że jest bezdenna anar
chia, że wszystko jest straeoine. Nie możemy być 
świadkami wiecznego płaczu. My żądamy od rządu, 
ażeby wskazał drogę, którą należy iść, ażeby rzeczy 
te były załatwione. Tak nie można rozwiązywać pro
blematu. Przeciwnie, sytuacja jest dość korzystna.

Pierwszą kwestią w załatwieniu spraw bezro
botnych, we wziaoiwieiniu przemysłu, w odbudowie 
przemysłu, jest kwestja węgla i cały świat dzisiaj 
stoi wobec kweslji, czy jest węgiel, czy niema wę
gla. I dzisiaj słyszeliśmy z ust p. ministra bardzo 
pomyślną wiadomość! którą powiiniaa ogłosić z 
tryumfem: Polska ma nadmiar węgla, jesteśmy naj
lepiej polożonem państwom w Europie!

Ja jednak tego tryumfu w  mowie p. ministra 
nie mogę się dopatrzeć. Panowie ministrowie są w 
pirzykrem położeniu, bo nie mogą tego węgla wy
wieźć, a ja pytam się czy to jest od dzisiaj? Bardzo 
byłbym ciekaw sprawozdania, 0 0  rząd zrobił, aby 
dziś była dostateczna ilość parowozów i wagonów?. 
P. minister powiedział, że dziisiiaj, czy wczoraj mówił 
z misją angielską o braku wagonów. Jam to uczynił

wobec.tej misji w zeszłym tygodniu, a panowie, któ
rzy macie reprezentację w Paryżu na miejscu, mo
gliście to załatwić już dawno i  dzisiaj mieć lokomo
tywy w kraju. (Na prawicy okrzyki). Panowie —  
właśiuie z tej stromy, z której mu przerywają byli 
wiecznie płaczący nad tern, że Moraczewsijd nie ma 
drogi do Paryża. (Na prawicy: Nie chciał mieć).

Nie miał. Tow. Monaczewstoi jednak się  usunął 
i droga naoścaeż otwarta.

Nie wspominajmy lepiej Moraczewskiego, bo 
niefachowy rząd Moracaewskiego n ie był ani na 
witos mniej fachowym, aniżeli rząd p. Paderewskie
go. (Na lewicy: Brawo). Proszę panów, jeśli chcecie, 
aby o tern nie mówić, to przyjmijcie skromną radę, 
nie prowokujcie. Rząd tego nie uczynił, nie postarał 
się o wagony i, o  ile  o to się rozchodzą, z winy rzą
du nie mamy wagonów.

Pozatem koleje są instrumentem bardzo czułym
i wymagają wielkiego porządku i świadomości w  
kierownictwie. Mam wrażenie, że tej świadomości 
w tym kierunku niema. Mówili koledzy z Króle
stwa o warunkach tutejszych, że wagony mają być 
tu naprawiane, sporządzane i  że kwestja naprawy 
parowozów nie jest jeszcze rozwiązana. Zarzut ten 
jest ciężki, jeśli rząd dotychczas tego nie uczynił.

Rząd powiada, że są pewne przeszkody, trud
ności, których nie mośe pokonać. Ja jednak dam 
przykład jaskrawy. Mamy w Galicji fabrykę wago
nów, która pracuje. Fabryka ta sporządziła na za
mówienie jeszcze Auslrji szereg wagonów (na lewi
cy: siedmdziesiąt). Rząd p. Paderewskiego, nie 
chcę tego stosować wyłącznie do p. prezesa mini
strów, rząd prezydenta Paderewskiego nie chce 
tych wagonów? odebrać (na lewicy: słuchajcie). Do
staliśmy telegram od robotników, że fabrykę się za
myka. że gotowe wagony są i  czekają na odbiór. A 
ten odbiór nie następuje i nowych zamówień niema. 
Ja wahałbym się powiedzieć, po czyjej stronie jest 
racja, czy kolegów z Zagłębia, czy rządu, Ale mam 
wiadomości, eo się stało w Sanoku i n ie wątpię o 
tom, że jeśli rząd zechce, to nasza sytuacja zupełnie 
inaczej będzie wyglądała. Na telegram, który nad- , 
saedl z Sanoku, udiał się towarzysz poseł Misiołek 
do ministra kolei. Minister kolei powiedział, że me 
ma pieniędzy. Udał się do ministra handlu, tam 
także dostał odpowiedź niezdecydowaną. Zdaje mi 
się, że pod wpływem dzisiejszej dyskusji, pod 
wiplywem interpelacji kolegi Misiof ka znajdą się pie
niądze i  nowe zamówienia dla tej fabryki.

Minister: Już załatwione.
Przyjmujemy z podziękowaniem oświadczenie 

p. ministra, ale o ile  się rozchodzi o ilustrację, w 
jaki sposób się rządzi — to nie jest to decydujące.

Obojętność rządu była tak wielka, że g,ozdo  
zamknięciem jedynej fabryki w?agonów. To są s.o- 
suiiiki nieznośne. Jeśli będą tak nami rządzili, to 
idziemy w otchłań.

W Galicji niema możności konsumeji. Ograni
czona jest konsumeja kolei, prywatna konsumeja 
jest zredukowana, konsumeja przemysłu galicyj
skiego z 4.000 wagonów zeszła na 000, dlatego pa
nowie, bo niema w Galicji węgla.

Proszę pauów, niełylko my nie odbudowujemy 
przemysłu, ale podcinamy arterje tego przemysłu, 
który dzisiaj żyć i pracować może. My właśnie w 
sztuczny sposób powiększamy liczbę bezrobotnych 
w? kraju. Jest to kw?estja ważna, pierwszorzędna, 
kwestja, której rozwiązanie jest zadaniem rządu, od 
którego usunąć snę n ie może. A kwestja bezrobot
nych jest również kwestja węgla.

Koleje w Galicji rekwirują węgiel, wyznaczony 
dla fabryk. Z rafinerji nafty dochodzą do nas wiado
mości, że z powodu braku węgla wstrzymuje się  
ruch i  znowu szereg bezrobotnych, i  znowu braa 
rozmaitych przedmiotów do życia potrzebnych.

Jeżeli więc jest błędne kolo to tom b.ędneim 
kotem jest nasz rząd. Ta niemożliwość  ̂ roaw maza
nia kwestja jednej podaje ręce niemożliwości rozr 
wiązania kwestji drugiej. I pod tym względem jest 
rząd ściśle związany. Nie mówcie panowie, że my 
nie mamy pieniędzy. Albowiem Czesi dali przy
kład pobudzenia gorącego patrjołyzmu państwowe
go, dali przyk ład  jak można zachęcić naród do sub
skrypcji ogromnych, poważnych. (Glos: Oni kłama
li). Panowie, ni© — oni n ie  kłamali, tylko mieli ro
zum, ażeby to rozpocząć, a my zaś musimy mieć ten 
rozum, ażeby to naśladować. Oni przy stemplowaniu 
pieniędzy, zabierali połowę na pożyczkę. (Głos: Oni 
kłamali). Jeżeli był kto, kto ni© żywił zaufania do 
Czechów, to wżaśnie nim byleim ja, i  ni© chę być
i nil /vkwinflA T.n lt mm
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Środek i w to nie wątpię. Jeżeli ten sroaek zasto
sujemy, będziemy L.ieli w kasie golów-oą, według 
moich obliczeń, około 2 miljardów. (Glosy: Brawo).

Proszę panów, pieniądze będą, ale cne nam nie 
dopomogą, jeżeli my ich prędko się pozbędziemy.

Przyjdą wówczas nowe trudności, jeżeli nie bę
dziemy mieli ̂ planowej gospodarki, jeżeli ni© wytę
żymy wszelkich sił, ażeby uruchomić przemysł, aże
by zaprowadzić w gospodarce naszej porządek.

Ciągle powołujemy się również na anarchję w 
ibrąju. W znacznej części jest to prawda. Ale rząd 
nie jest po to, aby tę anarchję powiększać, aby stać 
się ofiarą tego zamieszania. Rząd jest powołany, 
aby zapanować, a conajmniej usiłować zapanowiać 
nad tą anarebją. Ja tego nie widzę: ani tych sil, ani 
energji, ani niezłomnej woli, ani świadomych chęci 
dla opanowania anarchjL

Proszę panów z tych małych kwest ja rozwinął 
się przed nami cały problemat naszego położenia. 
UwTaiam>, ż© nie naieży czekać na rozwiązanie wszy
stkich spraw, — może ja źle zrozumiałem pana mi
nistra przemysłu i handlu — na rozwiązanie całej 
kwestji węglowej. Winniśmy natomiast rozpocząć 
ograniczenie amarchji w kraju. Stan, w którym dzie
siątki tysięcy górników ni© ma pracy — jest stanem 
anarchji. Porządek wymaga, aby do kcpałń robotni
cy zostali z powrotem przyjęd Jeżeli to uchwalimy, 
to rozpoczniemy walkę z anarchją w gospodarce, 
iktóra u nas panuje. Jeżeli będzie węgiel, a węgiel 
jest — to rząd powinien wytężyć wszystkie siły, a- 
żeby dostarczyć wagony i przeprowadzić transporty. 
Być może, że to się w całej rozciągłości nie uda, 
a'o ja nie widzę usiłowań, starań nawet.

Jeżeli opanujemy drugą kwestję, kwestję wę
glową, to będziemy mieli rozwiązanie najważniej
szych 9pravv. Będziemy mieli węgi-1, będziemy mo
gli dostarczać go tam, gdzie potrzeba. I wtedy bę
dziemy mogli powiedzieć, że nie jękiem, nie pła
czem, nie malowaniem grozy, ale czynem rozpoczę
liśmy zaprowadzanie porządków w państwie pol
akiem

Proszę panów, jc9tem przeciwny odsyłaniu tego 
wniosku do komisji, komisja bowiem nic nie zmieni. 
Proszę Panów o przyjęcie tego wniosku manilesta- 
eyjoiei WTskaaame przez to miinisUarjum kierunku, w 
jakim Rć powinno. To ma być manifestacyjne żąda
nie od rządu energji i świadomego postępowania.

Następnie zabrał glos jeden z posłów z prawicy, 
który znękamy krytyką tow. Dieimando, ubolewał, że 
stał się niebezpieczny dla prawicy precedens, a mia
nowicie, że przemawiał poa. Diamond, choć dyskusja 
była przerwana.

Odpowiedział owemu mówcy tow. Daszyński w 
sposób następujący: „Szanowny Pan przedmówca 
powoływał się na to, że dotychczas podobnego pre
cedensu nie było. Ja godzę się na ta, jednak z naj- 
większem naszem ubolewaniem i protestem — zwy
czaj tein usiłowano tu wprowadzić, żeby mówców 
generalnych nie wybierać. Regulamin nasz jest re
gulaminem tymczasowym, i ja podejmuję się w pół 
godziny wynaleźć ogromną ilość luk. I z regulami
nem tym tylko przy wspólnej zgodzi© jako - tako 
możemy pracować. Ale zapowiadam jednocześnie'z 
góry, że my niejednokrotnie będziemy się odwoły
wali do Sejmu, ażeby w sprawach, w których wnio
sek o zamknięci© dyskusji spada aa nas niespodzie
wanie, byl dopuszczony mówca generalny".

Wniosek większością głosów — głosami prawi
cy i centrum, — odesłano do komisji, zamiast nie
zwłocznie go przyjąć.

Następnie wpłynął de Laski mnrsziaitav- 
ekiej wniosek nagły tow. Daszyńskiego w 
sprawie rzekomej ugody Ukrainy z Ententą 
co do odstąpienia Ukrainie tesrytorjów na 
wschód od rzeki San, który brzmi, jak nastę
puje:

„Dziennik angielski „Daily Telegraph" z 
dnia 27 utego 1919 r. ogłosił podobno treść li
niowy między państwami Enłemty a Ukrainą, 
mocą której „kompletna suwerenność Ukrainy 
jest zagwarantowana na wszystkich terytor
iach, zamieszkałych przez Ukraińców na 
yv®chód od rzeki San". W drugim punkcie tej 
nieznanej dotąd umowy ma „najwyższa do
wództwo opsracyj wojennych i kolęd (?) pozo
stawać w ręku Ukraińców, ale podlegać ma 
specjalnej konwencji z ailjamtemii".

Podpisani stawiają wniosek:
Wysoki Sejm wzywa rząd. aby dał bez

zwłocznie wszelkie możliwe wyjaśnienia, czy 
umowa taka została zawarta, lub czy jakiekol
wiek kroki wstępne celem zawarcia takiej lub 
podobnej umowy Ukrainy z państwami Enten- 
ty zostały wdrożone.

Podpisani prusiĄ o traktowanie togo 
wniosku, jako nagiego. — Warszawa, dn. 5-go 
marca 1919 r.“.

Marszalek podaje nagłość wniosku pod głosowa
ni©. Nagłość jednomyślnie przyjęta.

W nawiasie zaznaczyć przytem naileży, ż© mar
szałek zbyt małą czyni paiuzę między pytaniem: „czy 
nikt nie zabiera głosu w sprawie wniosku?", a za
rządzeniem glosowania, przez co «p. wczoraj tow. 
Daszyński nie mógł zabrać głosu.

Na zapytanie marszałka, p. Paderewski wyraził 
gotowość natychmiastowej odpowiedzi na interpela
cję, odpowiedzi, która mało kogo zadowoliła, o- 
świadezył bowiem p. prezydent, że o żadnych ukła
dach entenły z Ukraińcami ani co, ant sprzymierzeń
cy, przebywający w Warszawie, nic nie wiedzą. Ko
micznie brzmiało twierdzenie, że żadnych układów 
z Ukrainą być nie może, gdyż Ukraińcy rozbici są na 
3 czy 4 obozy. Niechęci zaś swej za to, iż musi dać 
sprawozdanie o „wielkiej" polityce dej upust w fi- 
lipi.ee pełnej iironji przeciw tow. Diamandowi, który 
nie mógł już zabrać głosu w swej sprawie. Na koń
cu p. Paderewski zakomutiikowaf, iż Komitet pary
ski zastrzegł się wobec koalicji, iż żadne kwest je do
tyczące ziem spornych nie mogą być rozstrzygnięte 
bez udziału Polaków.

Tow. Daszyński,, biorąc asumpt de ostatnich 
słów p. Paderewskiego, stwierdzał, te  Lwów, przy
pieczętowany krwią ofiarną polską, należeć musi do 
Państwa Polskiego. Zwróciwszy następnie uwagę p. 
prezydentowi na nietaktowną wycieczkę przeciwko 
tow. Dtamandowi, podniósł, iż doświadczeni© po
czynione ze Śląskiem, uczyniło nas b. czułymi i nie

ufnymi Musimy przeto dążyć do jaknajszybszego i 
jasnego wyświetlenia sprawy.

Następny mówca, pos. Grabski, uważa interpe
lację za nową próbę poważnienia Polski z ententą, 
do którego, zdaniem jego, pewne grupy i pewien 
odłaim prasy systematycznie od niejakiego czasu dą
żą. Mowę jego przerywano częstemi okrzykami: „A 
Śląsk, p. Grabski?"

Reszta mówców podkreśliła, że zaniepokojenie, 
którego podkładem jest imiarpełacja pos. Daszyń
skiego, usprawdediliwdona jest i że wyjaśnienie spra
wy nie cierpi zwłoki. Endecja pozostała więc odo
sobniona w swyin bezkrytycznym at elicie do koali
cji, któremu dał jeszcze wyraz pos. Gląbiński, doma
gając się lojalności wobec sojuszników (przy tobie, 
entente, stoiimy i stać chcemy!).

W głosowaniu (prawica przez długą chwałę 
namyślała się), wniosek posła Daszyńskiego Jedmo- 
myśnie przeszedł.

Na porządek dzienny wpłynął wniosek naigły po
sła Witosa i tow. w sprawie bezprawnego areszto
wania pos. Śmigiela w Białej Siedleckiej. Gdy poseł 
Witos wyraził obawę, aby państwo Polskie nie było 
b. policyjne, aniżeli policyjna Ausbrja, w której prze
cież nietykalność poselska przestrzegana była i pro
sił o uchwalenie nagłości wniosku, tow. K lecnenisae- 
wfca, a wraz z nitm cała lewica wznieśli okrzyki: 
Wypuścić na wolność posiał Prawica siedóaia, mil
cząc, co wzmogło jedynie wzburzenie, wskutek cze
go ministrowie Wojciechowski i Supiński oświad
czyli na miejscu, iż sprawa natychmiast zbadaną zo
stanie, komisarz w'ydalooy będzie, a sędzia śledczy 
oddany pod sąd.

Wreszcie, o dzhyoj—i rząd wystąpił z ini
cjatywą pna wodawcaą. Widiaczmie puisrtiki w 
skarbie i oaLkoiwite obojętność bwrżuazjji aa 
potrzeby skarbu przekonały rząd, że tak dalej 
gospodarować nie można. Minister Engti-eh 
przedłożył w tomnie wniosku nagiego ustawę, 
zarządzającą pożyczkę przymusową. Wszystkie 
pieniądze papierowe w walucie rublowej, mor- 
kowej i taranowej, mają być przedstawione 
przez posiadaczy do ostemplowania. Gotówkę 
dio wysokości 5,000 moreih, po ostemplowaniu, 
zwróci się posaadaczam; z sum ponad 5,000 ma
rek połowę zwrócą się posiadaczom, połowę zaś 
skarb państwa zatrzyma, dając posiadaczom 
wzamłaia asygnaty pożyczki skorbawei}-

Minister uzasadnił nagłość tego wniosku, 
pocaem nagłość została przyjęta prawie jedno
głośnie ; wniosek adwlaioo dio komisji slcairbo- 
wo-baidżetowej, zarazem uznano, że już odbyło 
się pierwsze czytanie tej ustawy.

W końcu jednomyślnie uchwalona została na
głość wniosków posła Diamamda i tow. w sprawie 
wyłącznego uprawnienia państwa do zakładania ru
rociągów, służących do przeprowadzania gazów 
ziemnych, oraz posła Pedla i tow, brzmiącego jak 
następ uje:

„Wobec tego, że ma terytorjum b. zaboru 
pruskiego, uwolnieniem od Niemców, obywate
le Rzeczypospolitej Polskiej uważani są w dal
szym ciągu za obcokrajowców d taką nazwę ofi
cjalni© im się nadaje — wzywa się rząd, aby 
niezwłocznie polecił Naczelnej Radzie Ludowej 
w Poanańskiiem pirzyjęcie tej zasady, że oby
watele Polski mają jednakowe prawa na całej 
przestrzeni ziem polskich i tnie mogą być gdzie
kolwiek na tych ziemiach uważani za obcokra
jowców".

Następne posiedzenie w piątek.

Aforyzmy dnia.
Z lap rosyjskich miożna się było wydostać 

za pieniądze, z Jap austrjacklch za protekcją, 
ale z Łap polskich wydostają się ludzie tytko 
na — cmentarz.

•«
Na kilka dni przed wyborami do Rady 

miejskiej chleb nagle zbielał. O, o! — patrz
cie! — mówiono — nasz „Wydziałek" agituje. 
Atoli w tydzień po wyborach pp. Uscy, Hir- 
szele et C-ie utwierdziwszy się w swych fote
lach magistrackich wynagrodzili sobie stratę i 
sypnęli do otrąb magistrackich kilka wago
nów śmieci. Obecny chleb kartkowy jest praw
dziwie „pruski1.

Z chwilą, gdy en-decy zawarli przymierze 
z rabinami, istinno narodowi postanowili 
przystąpić do wydawania pisma polskiego w 
żargonie. Nie jest to jeszcze czysty żargon, ale 
zbliżony już znacznie do tego ślicznego języka 
szwargot patoko-rosyj s ta n i  emłeoko - bcteinto- 
cki. Narazie posługuje się nim tylko „Libe
rum Veto".

*•  •
Poznaniacy chcąc udiotwiodnić, że oni ko

chają nawet rodaków nie podlegających poli
cyjnej wkdszy Rady Ludowej poznańskiej, wy
słali do Kraikowa głodującego -kilkadziesiąt 
wagonów mąki. Chleb wypieczony z tej mąki 
przyprawił o chorobę żołądka setki krako
wian. Śledztwo wykazało, że w oszwabce po
znańskiej były otręby, kora, słoma, - eT dare- 
menły, makulatura, szczurze ogonki — tylko 
mąki iv niej nie znah ziioruo. To też w Kraijco- 
wie p tobac na irroczystean posiedzeniu Aka
dem ji Umiejętności uchwalono, ażeby świet
ne tlómcr- nie r-’-ndeckieg^ „ersatz" na 
oszwabka, zamienić teraz wyrazem okorfaut- 
ka. Zysłrw.

*

ZnzUziile lasdariEeriim niitl! leimlip 3. ?. ■
Po porozumieniu się z kierowtniikieim 

tutejszych władz bezpieczeństwa zarzą
dzam: Żamctarm©rja w s t  m. W arszawie — 
w szczegółu ości ekspozytura W arszawska, 
dla przeprowadzenia ścisłego rozdziału 
kompetencji, wykonywać bodzie czynności

służbowe zasadniczo tylko w odniesieniu 
do wojskowych. Ingerencję do osób cy
wilnych posiada żan.darmerja na specjalny 
rozkaz sztabu gen. W. P. (wydz. żand.) W 
szczególności nie dotyczą żandarmerji spra
wy natury politycznej i ekonomiczno - spo
łecznej, te  ostatnio o ile doszły do urzędo
wej wiadomości żandennerji, należy bez- 
włocznie przękazać odnośnym władzom cy
wilnym. Rozkaz niniejszy obowiązuje je
dynie w rejonie m. Warszawy.

•  *
Zapytujemy: czemu to zarządzenie nie 

jest wykonywane?!

M aiaji pazisista fialaje
jediośf iir iliii

Naczelna Rada w Poznaniu wydaje informacje 
ulotne, prze znaczone dla koalicji i drukowane po 
francusku i angielsku. W ostatnim biuletynie z da. 
1 marca, w artykule o dyscyplinie moralnej, bezi
mienny autor po zaznaczeniu jakich wysiłków 1 
przezwyciężeń kosztowało Pozn&ńczyków, by zapa
nować nad iądaą odwetu wobec Niemców i nie do
puścić do możliwych wybryków i ekscesów, pisz© 
dalej: „W historji naszej moralności, to zwycięstw© 
dyscypliny moralnej zapisane zostanie zlotem! zgło
skami! — obok zwycięstwa równie wielkiego, od
niesionego nad sobą samym przez społeczeństw© b. 
Królestwa Polskiego, zmuszone do dźwigania 
przez 2 miesiące jarzma ministra, którego poli tylca 
zewnętrzna uważaną była jako absolutnie szkodli
wą. Powinno się szanować aidtarytet! Oto nasz roz
kaz! I był tolerowany minister, nie dopuszczano do 
uniesień i aktów gwatłu, tocz dążyło się do zmiany 
na drodze legalnej. Bóg świadkiem, ile nas ta cier
pliwość kosztowała! ‘

Oto baranki endeckie, zwyciężające zapomocą 
dyscypliny pruskiej jarzmo polskiego ministra, a 
cierpliwości stoickiej — najazd pruski! Burdy ulicz
ne i zamachy stanu popełnia endecja na drodze jak- 
najleg.almiejszej, a kto nie wierzy, niech się uda do 
Pana Boga po świadectw©. I tak się blag uje wobec 
wobec swych protektorów.

Chlaśnięcia,
D© magików i  WyiMalu zaopatrywania.

...Powiedzcie, x .lagistraokie, przemyślne
in-agilri,

Czemu to biała, pszeinna mąka z Aimeryka, 
Niim jej koalicyjnKrść bratw.hy udobituią, 
Zarnienia się w akiłiaidinicaoh ma poznańską,

żytnią ?.„

Kto jeert tym oudtatiwóreą, tym Rybką niiby-to, 
Zmieniającym pszenicę w najprawdziwsze

żyto,
Przed njosetm biednej, głodnej, roboczej

Warszawy?
Kto to sobie pozwala taa tea  humbug krwawy?

...Dotąd na glos opinji tyś zadak wypinał,
O, Wydziale, lecz teraz poi.viiaieu kryminał, 
Zdaniem mojem, wytdiobyć prawdę z mroków

cieni,
Ozy sekret tej zamiany r ie  tkvri w twej

łdeszeni?...

To wTSzysbkto ^pahrjutyzm" tak  w was gra,
ojcowie

Warszawy!... Lecz Robotnik stanie ci na
głowie,

Jeden z drogim, kradnący na potęgę kroidrze, 
I  do źródła złodziej,stiwa, jak Bóg w niebie,

dotrze!...
Wacław Wolski.

**+

Srsnika sejmowi.
Pasiedzeate plenarne Związku Pol

skich Posłów Socjalistycznych odbędzie się 
dziś o godz. pół do trzeciej.

Na wazwrajszean pc&iedzeaiiu 'komisji dio 
spa’aiw zagrainiezoyeh p. wice-minister, dr. 
Wrobleiweld ediczytat depesze, wymimiiune 
imiiędzy rządem polskim a rządem sowdeokim 
cd listopada r. uib. de cthwdli obecnej. Ostatnia 
depesza OzLczerina jost w ścisłym związku z 
poprzednią 'kioirespouMlene j ą. Korespondencja 
coiwiązaina została z powodu rewizji i areszto- 

.wań w paseistwiia potokiem, ustanów ionem 
przez ś. p. Radę regencyjną. Rząd sowiecki 
jaikgdyby wyrzuca rządowi polskiemu, że ten 
wogóle o tych wsteczników się upomiina i wy
jaśnia , że rewizje i aresztowania zostały do- 
fcouame przez koimisarjał podsłai. Zresztą już 
było postanowioną rzeczą, żo członkowie po
selstwa otrayanają pozwolenie na wyjazd dio 
Polski — gdy nastąpiło zamordowainte deiegar 
cji rosyjskiego Czerwonego Krzyża. Ze strony 
r/ądu sowiecikiego nastąpiły zarządzenia od
wetowe — wzięcie zakładników. Depesza p. 
Paderewskiego, którą Cziozerin ze względu 
na jej ton ttóraaczył sobie jakio prośbę o na
wiązanie stosunków, wywołała znaną już je
go odpowiedź.

W dyskusji tow. Daszyński podkreślił, jak 
oszczercze były zarzuty, że b. minister spraw 
zagranicznych Wasilewski niedość energicznie 
broni interesów państwa polskiego wobec rzą
du 'bolszewickiego — depesze mówią zgoła co 
innego. Dr. Kamieniecki z grupy ks. Bliziń- 
skóego, diaiwmy aktywista, wyraził niepokój, 
czy p. '•Paderewski w swojej depeszy nie po
szedł zbyt daleko. Tow. Perl zapytał, jakie 
petoomweniobwa ma delegat m misterjuim, p. 
Więckowski, o ozem on urn traktować z boi-

szewikaimi, a następnie jaki jest właściwie 
program polityki rządowej w stosunku dto Ro
sji, zwłaszcza zaś jak rząd myśli rozwiązać 
sprawę Litwy i Białejrosd. Obecny stan, kiedy 
niema and wiojny, ani pokoju, nie może po
trwać długa Trzeba wyraźnie powiedzieć, jaki 
jest program rządu w stosunku do kresów, bo 
to musi wpłynąć na wyjaśnienie sytuacji.

Oo dio pełnomocnictw p. Więckowskiego 
•wice-minister odpowiedział, że tyczą się one 
tylko spraw ^peejalnytih, pmzedewszysikiem 
sprawy uwięzionych członków poselstwa, nie 
zaś zasadniczych spraw politycznych i teryto- 
rjałnych. Rozstrzyganie tych spraw jest przed
wczesne.

Dyskusję odroczono, a między innemi po
ste,nowiiouio obszernie ocnówdć sprawę Litwy i  
Białlej/rusi

Tow. Perl postawił wni'oeefc, aby wszyst
kie depesze, wymienione od listopada z rzą
dem sowietów, zostały oglosaon-e. Ks. Luto
sławski rozszerzył ten wniosek, domagając 
się, aby wogóle wszvstkii,e depesze i dokumen
ty, od powstania rządu Rady regencyjnej, do
tyczące stosunków z rządem rosyjskim, zostały 
ogłoszone. Dyisikusję w tej ©praiwle również 
odroczono'.

Eronika pollljczna.
Prasę codzienną obiegła wiadomość,

że władza miarodajne postanowiły rozwią
zać Milicję Ludową, ustanawiając dzień 15 
marca r. b., jako ostateoziny term in wyko
nania tego rozporządzenia.

Zaprzeczając istnieniu podobnego roz
porządzenia, Wydział prasowy M. S. W. ko
m unikuje jednocześnie, że Milicja Ludowa, 

\ jako organ Państwowy, istniejący na pod
stawie dekęetów z dnia 5 grudnia 1918 r. i 
7 lutego 1919 r. nie może ulec rozwiązaniu 
bez decyzji Sejmu ustawodawczego.

Telegramy. 
Kniłal Pslsii Siia GMlim

Warszawa, 5 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 5 marca 1919 roku.
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi

cza. Pod wpływem naszych operacji nad 
Niemnem i zajęcia Różamiki, bolszawicy apuś- 
oil'i Szczuiczym. W-ojaka nasze zajęły Albertyn 
(10 bLm. na wschód od Skmama). Patrole wy- 
wiadowcze dotarły dio stacji Lesca/ja,

Grupa gen. Listowskiego. KoLuiminy masze 
wśród utarczek pnzekiroiczy,]y liinję Parazewice 
— Beailuoizyin — Brodnica. Na stacji Brodnicy i 
we wsi Juckaawiiicaaeh wpadły w nasze ręce 
magaizmy z bronią i amunicją. D© niewoli 
wzięto 25 ezienwmiogiwairdztotów, w tern do
wódcę batailijonu i komisarza pułku.

Wołyń. Grupa gen. śmigłego. Pod WHady- 
słaiwioiweim (aa wschód od Włodzimierza Wo
łyńskiego) patyczki nasej-tóh placówek z u- 
Ikraińsikiiemi odidiziiałamii wywiiadiawiazeimii. Na 
innych odtcinkach sytuacja bez zmiany.

Galicja Wschodnia. Grupa gen. Romera. 
Bateria nasza celnymi strzałami zmusiła dio 
mLlezemća antyleirję nietprzyjaciietoiką, oe,łrz,eli- 
wuiącą Beiz.

Grupa gen. Rozwadowskiego. Na froncie 
pod Lwowem ożywiona działalność artylerii. 
Ukraiński pociąg pancerny, astirzeliiwujący 
Snopków, zmuszony zastał do ooinięoia siię. 
Gdzieniegdzie walki oddziałów wywiadow
czych. Baterje niepmjacietolde ostoekwały 
Gródek Jaigiieilodsiki i przejeżdżające pociągi. 
Między Krościenkiem a Ustrzykami silniej ?za 
akcja nieprzyjacietokich patroli wywiaoiow
czy eh.

W zastępstwie szefa szłabu generalnego 
Haller, pulkawmiiik.

Kraków, 5 marca.
(P. A. T.), Na wczorajszem poeiedizeaiu Rady 

mfejakiej prezydent Fedorowicz, po otwarciu posie
dzenia, przedłożył imieniem prezydiom wuioeek w 
najżywotniejszej sprawi© dła narodu polskiego, w 
sprawie wybrzeża i portu połsliiiego. W myśl tego 
wniosku uchwalano jednomyślnie wysiać depeszę 
Iskrową do Komitetu narodowego polskiego w Pa
ryżu, do misji nniędzykoalicyjmej i do rządu polskie
go w Warszawie z kategorycanem żądaniem, ażeby 
przy ośtatecznem ustaleniu granic polskich przy wró
cono Polsce historycznie, etnograficznie i geograficz
ni© przynależne do niej wybrzeże Bałtyku ze starym 
potokom portem i m. Gdańslsiean.

Kraków, 5 marca.
(P. A. T.). Pierwszy wiec w ©prawie Gdańska 

odbędzie się w Krakowie w czwartek d. 6 b. m. 
Drugi wiec, połączony z manifestacyjnym pocho
dem pod pomuik Grunwaldaki, odbędaie się w nie
dzielę dnia 9 b. m.

Ul)|( [liski!.
Kraków, 5 marca.

(P. A. TT). Komisja Rządząca donosi: Wśród 
stacjonowanych na Śląsku legjcuistów czeskich, za
łóg francuskich i włoskich, jaikoteż wśród formacyj 
krajowych, panują dwa prądy. Jedni chcą na własną 
rękę pójść dobrowolni!© aa Cieszyn i Frysztedt, dru
dzy chcą obalić wpływ francuski z powodu rzekomej 
ustępliwości i słabości koalicji wobec Polski. Jedni 
i drudzy chcą znieść aaitoirytet oficerów, ustanowić 
Rady żolużerskie i oficerów postawić aa czele z wy
boru. Już podczas rozejmu na froncie skoczowskim 
rozpoczęły różne oddziały czeskie ,amorzutuą akcję 
polityczną podoficerów. Na niedzielą 2 marca rwo-



dze^Precrow'ta .Orlowęj it P ocie j Ostra
wie Wiec w Pod=ldej 0atmwte *9 Pod ha-

Poiożeiie w le r l i i ls .
Berlin, 5 marca.

fP a T ) S tra fM W  hwiiagają się speł-
t t i J k w k  u r i * * *  przez n * h 7 paittoów *%• 
S ań ^n K tey  tane®* 'vyI>™ ' en“a f.’ ę ,.f, a , e3zilaatów, w ta n  Ledebouna i

-t 40^  . ™ Ł
J f J to w a W W  g:up->;i-f“ 5 *  i P»lilwmy<* > 
h S J S t o m Ś  naty^Hiaasbuw.ego am m ązm in
E S T l U * " ? *  « - - »  M m i m

w  prae, ^  ^

( P A T )  Pode2®3 nienii&okicth
wojsk k o t o ^ 1* ’ 1rtórej>°"WWły z Afryki 
S i e j  priysŁlo ze strony tłuntow nie- 
mieokii-ch do zajść, którymi dotknięci aostali o- 
ficerow T e angielscy i amerykańscy, mde^kają- 
L  w hotelu Adlon- Tlnm manifestantów wzą. 
dUl hafe*li'wł demonabrację przeciw nadoho- 
dząoetnu wtośme ambasadorowi fnaincuskie- 
mu gen. SUveetre. Gen. Dupont zaprotesto
wał praeow tym « Pnwwidnaoząeego
komisji noaejmowej wnabergera 1 zażądał sa,
łysfakcjŁ -

(V  A T.). Wobec przerwania połączenia 
kolejow ego z Wiedniem wyjechał z Berlina do 
W iedn ia  samolotem sekretarz stanu Bauer 1
podsekretarz Wideł. Inni członkowie misji au 
striackiej op4**®c®4 niebawem Berlin tą samą 
droga z powodu zaostrzenia się stosunków w 
Niemczech ora* ^ tku ^ e e w ń r t w a  w ob- 
wetede przemysłowym. Wielcy przemysłowcy 
i  milionerzy j»ik Hug0 s. ^ e n ,  zamiiemją o- 
•puśeić doty'dbicaasowe miejsce pobytu i zh!ec
za granicę. n  .. _

Berlin, 5 n.srca.
(P. A. T.). Poseł parlamentarny Scboep-

fjjn, znany wróg Polaków, zamian.,wany --
stał guberna to rem  Berlina.

zo-

Poznań, 5 marca.
(P, A. T.). W dniu dizasiejazym udała się

komisja międzysojusanicza pod przewodnic
twem ambasadora Noulensa w towarzystwie 
piwedistawioiela rządu warszawskiego. Zyg
munta hr. W ielopolskiej do Krzyża, celem 
spotkania się tam z delegata id ządu niemie- 
ck ego: baronem Rechetiberg: em i byłym mi
nistrem Drewsem. Praedmidem rolco-waó ma 
być natychmiastowi przeprowadzenie warun
ków roaąiuiu oraz zabezpieczenia przejazdu 
dla amiji Hallera na linji Gdańsk- Toruń Pk>- 
wrót komisja oczekiwany jest dziś wieczorem. 
W dniach naj bliższych będą pertraktacje
praw dopodobnie komtymui i a ene.

Poznań, 5 marca.
(P. A. T.). Generał Barthelomy wyjeżdża 

daiś wieczorem do Paryża, aby przedłożyć 
kongresowi pokojowemu,zebrany materjał.

P a ijs ła  M i #  t l i  s jraw  ca lik ity .
Kraków, 5 marca.

(P. A. T.). Radio z Paryża, W Poniedziałek ra
no o gadzinie 10 odbyło się posiedzenie komisji do 
©praw rumuńskich, na którem to posiedzeniu obra
dowano nad sprawą Dobrudży i granic Rumunji, 0- 
raa Bulgao-ji i Seirbji. O goda. 10 min. 80 rano odby
ło się poiedzenie komiąji polskiej, o godz. u  __ ^  
misji dla spraw odszkodowań. 0  gediz. 4 poipol. ze- 
brała się poraź drugi komisja dla spraw polskich z 
porządkiem obrad: granica między między Polaką 
a Niemcami. O godz- 3 obradowaia dalej komiisija 
odszkodowań, a równocześnie na komisji czoabo^o- 
waokdej rozważano sprawę słówaoką.

Llsyd Sbbiss s
Londyn, 5 m-arca- 

fp . T l  (depesza Havasa). Lloyd Georg,e po
wiedział w swej ostatniej mowie: „Cudownym jest 
w S S  małych narodów, które przez cale waeki p ^
creoton© byty pod guzami tyran* a tera®. muca-
L  z s ie b ie  ten ciężar, wychodzą do nowego życia". 
Premier angielski dodał życzenie by te m ^  naro- 
dv które, jak Caecho-Stowacy, dożyty tyto dowo-

f a  „  o»2.S lta
na zatpewinienaju wolności d.ta samy -

S l a n l t t i  M  i ® l
Paryij ć marca. 

(P. A. T.). (depesza Havasa). Szef delegacji ja- 
Saionja oświadczył dziennitorzom: ^Jaiw- 

n,ia z całą sympatią wita początek nowej eiy. W któ- 
. ostatecznie weźmie górę mi satą - Saionja

rt! orzokonanie, że Chiny zrozumią słuszne i
,„,w,n,e rewindykacje japoósllde i że JaPonja i 

upraw. . mją sćęi celem utrzymania pokoju, po- 
^^ w iiizac ii na Daleki,; Wschodzie. Delegaci 

etępu i 7 ^ #01(>wech z dziennikarzami zaznaczyli, 
chińscy w skutkami przejściowego okresu
że Cto-ny, ^  utrzymają swą niezawisłość i całość 
swego T0Zf'° ,nVJUanie gwarancji międzyn&rędowej. 
tylko przez nw0inić od ciężarów, cdożoCj^h im 
Chiny należy [ggg w Kiau-Czau i w Szantuo-
praez Niemry fetują przoctw oddaniu Japomji Kiau- 
gu. Chiiny Pw gjjjmtungu, jako też przeciw vvairun- 
Czau i kolei w groźbą wojny iLarzuciia im
kom, które

“ ,M 5| i t i r t l l i i « i |  tra i i Kraków, 5 meirca.
rt-dio z Raryża. DemobEizacje armji 

(P. A. TO- _ ■ w dalszym ciągu po 25,000 
anielskiej
ludzi d z ie u J id a -  ------—

b i t n l i  p s fs tw iw i i n f t t w  k n i i l i a t j l

1 n a t i n n i  w tig lj i .
„Daily Chronicie" z dnia 27 lutego donosi, 

iż w Izbie Gmin przedłożony został projekt no
wego ministerjum, obejmującego kontrolę 
nad: ’ alejami, kolejkami, tramwajami, droga
mi, kanałami i drogami wodnemi, nawigacją 
wewnętrzną, mostami, ź. idlami energji elek
trycznej. W umotywowaniu projektu powie
dziane jest, że niedopuszraalnyim jest powrót 
do przedwojennego stanu środków komunika
cji i transportu. Niema bardziej żywotnej kwe- 
stji dla kraju, gdyż ani przemysł, ani rolnictwo 
nie może się rozwijać bez dobrej i taniej loko
mocji. Do wojny rozwój komunikacji zależał 
jedynie od wysiłków prywatnych, przykrojo
nych do własnych interesów. Mając dobro o- 
gółu na względzie należy roztoczyć państwo
wą opiekę, znoszącą istniejąoe w nadmiarze 
władze lokalne, budujące i  kontrolujące 
a edług potrzeb miejscowych bez uwzględnie
nia oałcśd.

l imP&rtii.
Baczność 1 Towarzyszki z dzielnicy Czyste.

W czwartek, dinia 6 b. m. o godzinie 7 w. 
lolralu dzielnicy Czyste, Wolska 64, odbędzie 
się wiec kobiet. Prosimy o liczne stawienie 
się.

e o

Z a w i a d o m i e n i e .

Zgodnie z uchw ałą M agistratu m. st. 
W arszawy z dn. 18 i 25 lutego r. b. sek
cja kontroli służby podaje do wiadom ości, 
ze:

1) służbie dom owej udzielane będą 
bezpłatne porady praw ne w kancelarji a- 
dw okata B. Zaw adzkiego. Reflektanci win
ni zgłaszać do sekcji kontroli służby w 
godzinach biurowych.

2) Służbie dom ow ej udzielane bądą 
nagrody p ieniężne za conajm niej 10-letnią 
służbę w jednem  m iejscu. Uprawnieni do 
powyższych nagród  winni złożyć podanie, 
załączając książkę służbową z zaświadcze- 
m em  chlebodaw cy (?) i rządcy dom u.
b j i  W krótce zostan ie  o tw arte schroni

sko dla sług pozostających chwilowo bez 
pracy przy stow arzyszeniu sług katolickich, 
ul. Kredytowa Mr. 14.

2 żytia kimM lii

si<? u aa3szej wątjpliwości ulega n£aiuu'iej-

» « d S S w 7 t e ^  S P " 810*1 bc,Ł™lK:taych’ bra,k
rych żadni ab.i-oncv'teu nj ywięks2e hol?«akh któ; 
wie, jaiio tuż i J  M Miay rz?J<Ju w Wairaaa- 
ieczyć nie ch^. Z wraków robotniczych

k r o k ^ n S S  “  k£idj"m
którzy oiby-to w K ,,? !  v , 6 aa,rcd«:Wym’
organach k te ry k ^ ŷ ® “  «bIa‘4' albo Sinych
Branych płacza nad pc«adan,kacłl u‘
aiestetv na 1, 1, i - Póózoniem praletarjaiŁu, lecz

." H i 3 : 1 1 “

meważ walka ^
oej jest naraaie szkodliwa- k- T  .syf jacj'i polayc®‘ aoamiwa. biieidini kapota!iści nie
mogą nam dać warunków, bo sami nte L ł a  Trze
ba mę god«ć 7. tern oo dzień n ta ie  a 
c,eż kraioja i * * * * *  Bam 
my mogU stworzy SOlMo ^  ^  ^
maga robotni, jaku* wymaga r z e c z y S sL ć U  

Talne argumenty doją sio słyszeć z ust poWy-
1°" "yP-^^^-aych przez Zjednoczeoie Narodowe. 
Argumentacja ich wywołUje &Ilicc;i na u.lach
p r o ^ j a t a  pamiętającego dobrae zasługi, jakie d  
panowie położyli d a sprawy robotai^T^a raasów 
ponowmna MJta^ów. Wilhelmów i w r y c ie  owej 
Ukochanej Rady Regencyjnej. Pamiętamy jak nie
dawno jeszcze za rządów premjera Moraczewskiego, 
faędy to sprawa rebotoicza state się kwesłją naj
aktualniejszą na porządku dziennym, ci sami „ob- 
ron er wściekali się, że robotnik (ta masa niuui wta-

Nioiejazeim ziawiatdamiamy towarzyszy 
radnych P. P. S. do Rady miejskiej, że dnia 6 
b. m., t  j. w czwartek, o godzinie 5-ej popoi. 
odbędzie się zebranie al. Jerozoiiinsikle 58. 
Prosimy bardzo o pumiktualne przybyieie.

lm c l o  M

Robotnicy f irn y  „G rcnstem  i KoppeP^ 
mający otrzymać państwowy zasiłek (.Ji) 
m arek  winni się zgłosić dziś o g o ’;sLi»o i - ej 
popołudniu, robotnicy „G erlach i P u lst“ do 
swojej fabryki, robotnicy fabryki p a r o 
wóz" do swoiei,

Wartzawska Rada delegatów robotniczych
podaje do wiadomości, że we csswarteik dnia 6 b. m 
o godz. 4 popol, w łokaJu R. D. R. (Al. Jerozoiian- 
skie nr. 56) odbędzie się posiedzenie komisji w 
sprawie udziału haiuidłowców i  nauczycieli w W R 
D. R. ' ^

Baczność Towarzysze Brukarze!
Skradziona została lista składkowa na fundusz 

Rody delegatów robotniczych, za Nr. 83, wydana na 
imię delegata Czesława Długosza. Nmiejszem zosta
je ona unieważniona, zaś na jej miejsce wydaną zo
stała nowa lista za tym saimym numerem, opatrzona 
napisem „Duplikat".

domróna — tek nas nazywano) polski sam ma o
swoich losach decydować.

Z inicjatywy tegoż rządu ludowego powstał u 
mas Państwowy Urząd pośrednictwa pracy i opieki 
nad wychodźcami w Sosnowcu, lecz trzeba przyznać, 
że gospodarka raądową zapomogą dla bezrobotnych 
idzie tu „pod psem". Panowie, którzy tu weszli so
bie pomabijać kieazeinde, wbrew bezrobotnym, rzą
dzą zupełnie samowładnie: „musi być kuchnia, bo 
my tak chcemy". To też wszyscy bezrobotni zrozu
mieli. że dziieje się krzywda i sffią wymiusild na kie- 
roiwinćkaoli w dwu 18 lutego 1919 r. OgóiLne zebra
nie, gdzie siano wrze potępiono dotychczasową dzia- 
telność niektórych kierowniików kuchni Kuchnie 
zaś uznano za odpowiednie dla dziadów i łazęgów, 
d'la roduin brad robotniczej dcmagano się zaś sta
nowczo pracy: jeżeli kapitaliści chcą nas dalej gnę
bić bezrobociem, to żądamy zatpomogi pieniężnej, 
lub artykułów spożywczych, lecz nie kuchnie.

Jednogłośnie wołano: Precz z kuchnią! Kierow
nicy, tłumacząc się, że żądania nie dają się uwzględ
nić z powodu braku „gotówka", płakali, że Ciężko 
muszą pracować dla sprarwy, ale jednocześnie bali 
się, aby ta ciężka praca nie wymknęła im się z rąk. 
Stanęli również w obrotnie swych niewykwalifiko
wanych kuchatreczek, które gohyą, pożal się Boże. 
Zebrani jednocześnie potępiM tek ztw. „prołegę", 
gdyż wszystka ebsluga kuchenna jest powotena 
przez panów kierowników z ciotek, narzeczonych 1 
rosanaitych innych krewtniacaek.

Wszelako możeaby rozumieć powodzenie par 
nów kierowników, mnie osobiście zdaje się, że go
spodarka idzie im dość na rękę przemawiają za tem 
rozmaite okoliczności i tek ta. Naprzyklad kiedy na 
zebraniu przyciśnięto tych panów do muiru. p. B. wy
stępuje na mównicę i powiada: p. P. płacił 30 fen. 
więcej za funt mięsa, co czyni miesięcznie dziewięć 
tysięcy marek. Pan P„ czując się sbańbiouy, zaWera 
glos — i wola: „Patnu B. gniją cale worki mąki". 
Otóż tak się przedstawia obraz pracowników filan
tropijnych.

Wobec tego należy raz jesasr* podkreślić, że ani 
kuchnia, ani artykuły spożywcze nie zadawalają ro
botnika, gdyż ze strony rozmaitych niepożądanych 
elementów, które się rekrutują przeważnie z maj- 
sterków i pisarków, dziać się będą takie nadużycia. 
Kres temu może poteżyć tylko solna ręka i wola 
proietairjatu uświadomionego. Robotnik, który pra
cował lata — chce i dalej pracować dlla wolnych 
ludów Poteki. Chce i woła: Pracy i chleba!.,. Precz 
z zupkami!... Niech żyje jedność robotuilków bezro
botnych!...

Jeden i  bezrobotnych.

Ż y r a r d ó w .

Ze wsi Działki, w okolicy ŹyrairdJawa, do
noszą nam: Dnia 7 lutego do wsi tej przyszło 
yvojiskio, aby póscukiwać broni. W jednym z 
domów nie zasiano nikogo ze starszych, prócz 
12 letniego chłopca. Żołnierze grożąc chłop
cu i przykładając broń do głowy dopytywali 
gdzńe znajdują się bomby i rewolwery, na
stępni© dokonano rewizji w mieszkaniu, lec® 
nitc ni© znaleziono. Kiedy jeden ze starszych 
członków rodzimy powróci! do domu zastał 
dziecko nieprzytomine, ponieważ wiejska już 
ni© było, przeto na razie ni© można było do
wiedzieć się co się stało, dopiero kiedy dziec
ko oprzytomaiaio, raera się wyjaśniła. Wtedy 
udano się do komendanta m. Żyrardowa lecz 
ten ata wniesioną skargę odrzekł „i tak, że go 
ci© zabili".

Naprawdę, nasi rodeiimi wojacy za'chiown- 
ją się gorzej ód dawnych carskich i pruskich 
siepaczy.

Ig. Wachowicz.

W numerze 102 „Robotnika" zamieściliś
my „Protest Kopenhaska P. P. S.“ przeciwk© 
zamachowi na rząd robotniczo-wlościański. 
Punkt dtru-gi rezolucji, uchwalonej na wieeu 
zwołanym pi-ze® P. P. S. w Kopenłiadize, jak- 
najioslirzej pnotortuj© przeciwko kierownikoni 
zamachu, wymieniając nazwiska Jainiuszajłisa 
i pułkownika Benbeckieigo. Oczywiście wy
kreśliliśmy z iMreepondenojii nazwislro pułk. 
Beubeckiego, któa-y, jak wiiadomo, nie tylko 
nie należał d© zamachu, ale przeciwni©, uwol
ni! aresztowBinych ministrów. Dzięki jednak 
przeoczeniu zecera nazwisko pułk. Berbeckie- 
go zostało niesłusznie umieszczone obok na- 
zwtoka Januszajltisa, ©o miaiiejszem prostuje
my.

O z i ś  d .  6  m a r c a  ISS3  r .  k 7i

i i ® ! ?  P l i S l ]  P l Ś M i  P i l S i f i l
nabyw ać m ożna (po potrąceniu  procentu): 

100 m ark., koron., rubl., za  96,74
500 m ark., koron., rubl., za 433,68

1000 m ark ., koron., rubl., za 967,38
5000 m ark ., k o ro n , rubl., za 4836,81

10000 m ark., koron., rubl., za 9673,61

W czorajszy n araer popołudniowy „Ro-
botniika“ zaw iera ciąg dalszy powieści A. 
Sirusra „Sen nocy letn iej44, artykuł wstępny 
„W  obliczu ju tra“, spraw ozdanie z posie
dzenia W. It. D. R„ Mały feljeton, P ro test 
kopenhaski P. P . S. i wiele innych.

Dziś w numerze popołudniowym dajemy 
artykuł o generale Ołsuijewie, bawiąeym obec
nie w Warszawie, byłym sztab-oficerze do
szczególnych poruczcń przy byłym gcneral-gu-
bernalarze Engałyczewie,

(a) Czy Warszawa jest bogate? Ciekawy 
w tej sprawie dają materjał ohjeMywme cyfry.

Móre, w zależności od poglądu, mogą być w, 
różny sposób kiojnentow.jn©. Jaik wiaiomio, za
rząd miasta w r. 1907 uchwalił przymusową 
6 proc. pożycakę na opęd. jni© niezbędnych 
potrzeb, wynikłych z  warumkói, okupacyjnych. 
Do • przymusowej podyicaki pociągnięta zostali 
mieszkańcy, których stan małerjany i zasoby 
pieniężne oszacowane do rządowego podatku 
d  majątku miały wynosić nie mniej 75.000 

mk. Do kategorji tych bogaczy zaliczono: wła
ściciela nieruchomości (przy 8.000 realności w 
mieście), fabrykantów, kupców, przedsiębior
ców, rent jerów’ i ziemian, posiadających ma
jątki w Maju, ale stale zamdesakuijących w 
Warszawie, wiogóle do pożyczki •przyimu-jcwej 
pociągnięto 4.700 osób przy 8GO.GOO mieszkań
ców w mieście, czyli, że osób bogatych, posia
dających majątku od 75.000 mik. jest 4-700. Z 
wymieniooeg liczby tylko 12 procent pożyczki 
zostało zakupione za gotówkę, rusztująca su
ma została zrealizowiaDia drogą zastawu przez 
każ lego kontry hue:, ta swego udziału w po
życzce w Polish: ej Kasie Pożyczkowej. Z 4.700 
przymueawydh kontrybuenitow do tej pary za
lega w wykupie pożyczki z powxidu zgłasBO- 
nych reklamacji na wyariki© obliczenie ich n- 
moiności 1.600 osób. Według sizacuników po
datkowych w 'Warszawie w r. 1917 — 18 "are- 
je-trowan© 75 osób z majątkiem w wysokości 
jednego miiłjona marek, z tej liczby miljouerów 
chrześcijan było 45, Żydów — 30.

(a) Praca dla szwaczek. Podjęty prze® mi- 
niśterjum pracy projekt zależenia szwalna dla 
licznych bez pracy szwaczek urzeczywistnia
się w ten sposób, że organizacje kobiece: 
„Dźwignia", Katolicki związek „Niewiast Pań
skich", Koło pracy kobiet, Pracownia Współ- 
dc-neieza i Polski związek zawodowy’ jwaoownio 
igły w swj’ch warsztatach i pracowniach, Mó
re będą zaopatrzone w noiwe maszyny, przyj
mować będą do szycia bieliznę i udzielać pra
cy bezrobotnym szwaczkom. Ministerjum ze 
swej strony zwróciło się do różnych instytucji 
rzą<dowyich jaik in.tend©atuira, wni ęzienia, larza- 
rety, siapitale miejskie i t. p. zakłady z prośbą 
o powierzeni© wymienionym instytucjom 
Swyich obstałiuników.

(a) Redukcja obiadów. Wydizial dtobno- 
cojTnnioścd magistratu postanowił, stosownie 
do uchwały Rady miejslciej o redukcja „roz
dawnictwa", wprowadzić zmniejazenie lń-cźby 
wydawanych becjpłattnych obiadów stopniowo 
w  rozmiarze od 25 do 30 proc. co miesiao, aż 
do stanu wyrównania kredytu, ustalonego na 
^rozdawnictwo" w budżecie.

(m). Cukier z golą. P. Janina Stańczak* 
Staniszewska (Chmielna Nr. 38) nabyła w 
sklepie miejskim Nr. 43, przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 1 sześć funtowych pacak kryształu. Po 
przybyciu do domu p. Stańczak stwńerdaiła, że 
nabyły cukier był., słony i wiprost niein»żL.:'Wy 
do osłodzenia herbaty. Olcazało ®ię, że wszy
stkie paczki zawieualy cukier zmieszany z so
lą. O powyższem oszustw':© spoi-ządrono pro- 
toikul w 10-ym komisiarjaicie. Zaznaczyć na
leży, że wezjislkii© paczki były bez banderoli. 
Zachodzi pytanie, gdzie popełniono nadużycie, 
czy w paczkami wydziału zaopatrywania przy 
ul. Rymarskiej, czy7 też w sklepie. Zarządza
jąca sklepem twierdzi, ż© taki cukier dostała z 
paczikairnd.

Nadużycie w kooperatywie „Ezra". Kontrolerzy 
Wydziału zaopatrywania delegowani do dozoru nad 
sprzedażą mąki amerykańskiej stwierdzili poważ
ne nadużycie w aktednicy nr. 56 przy ul. Świętojer- 
skiej nr. 32, należącej do żydowskiego tow. „Ezra". 
Znaleziono tam używany do ważenia mąki nie stem- 
pl-owamy ciężarek trzy! unto wy ważący o kilka łu
tów mniej. Po sprawdzeniu mąki rozważonej przez 
tę składnicę i pracanaczomej do sprzedaży stwier
dzono, w paczkach 6-o funtowych brak po 6 łutów, 
w paczkach 4-o funtowych brak po 5 łut., w paczr 
kach 3-y fantowych brak 3 — 4 Ł i w prcakca-h 2-u 
funt. po 2 Ł Tak zważonych paczek znaleziono w 
składnicy kilkaset.

Nadto stwierdzono, źe do białej mąki amery
kańskiej dosypywano inną mąkę czy też jakieś za
nieczyszczone zmiołld mączne. Fakt nadużycia po
twierdziła policja.

Wobec powyższego wydział zaopatrywania ode
brał niezwłocznie tow. „Ezra" prawo utrzymywania 
składnicy i, aby nie utrudniać ludności nabywania 
mąki i chleba, do czasu wyszukania nowych punk
tów sprzedaży delegował wiosmy personel do obsłu
giwania ludności do składnic tow. „Ezra“ przywią
zanej. Jednocześni© wzmocniono nadzór nad inn&mi 
Bkladnicami sprzedającemi mąkę amerykańską.

Chleb. Kupony chlebowe pierwszej serjii, upo
ważniając© do nabycia 3 funtów chleba (niezależnie 
od mąki amerykańskiej, wydawanej na kupony 
żywnościowe nr. 4 i nir. 5) ważne będą tylko do 
nadchodzącej soboty włącznie i  w żadnym razie 
prolongowane nie będą.

Wystawa plastyków. IV wystawa sekcjii plasty
ków polskiego Klubu artystycznego (hotel Polonia), 
zapowiada się bardzo interesuńąco. Otwarci® odbę
dzie aię w7 niedzielę, dnia 9-go b. m. o goda. 12-ej
w południe.

Audycja muzyczna. Dziś, dnia 6-go b. m. w lo
kalu polslcgo Klubu artystycznego (hotel Polonia), 
odbędzie się Audycja muzyczna.

Zebranie. Uniwersytet Ludowy (Obożna nr. 4) 
sawiadamia, iż w niedzielę, dnia 9-go marca o goda. 
10 i pół rano odbędzie się walne zebranie członków 
Uniwersytetu Ludowego. Porządek dzienny nast. 1), 
sprawoadanie z ubiegłej dziate'lnoSci Un. Lud„ 2) 
sprawozdoni© kasowe, 3) sprawozdanie komisji re
wizyjnej, 4) plony reorganiziacja Uniwersytetu Lud„' 
5) preliminarz na rok przyszły, 6) wybory do za
rządu.

(m). Okradzenie członka misji angielskiej. Na 
stacji Warszawa - Wiedeńska skrudalca© wułizikę z 
rew am i należącemu do pu’towuika misji angiel
skiej. Obecnie rzeczy odnaleziono; znajdują się ou® j
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w wydziale śledczym przy Straży kolejowej na sta
cji Wiedeńskiej.

(m). Aresztowanie bandytów, Funkcjonarjusze 
Urz<?łu śledczego ujęli: Władysława Za dera, Felik
sa Michalaka, Ludwika Kubickiego, Bartłomieja 
Wieczorka i Marjamaj Wieczorka — wszystkich o- 
skarżonych o branie udziału w napadzie bandyckim

(m). Napad i ujęcie złoczyńców. Na przechodzą
cego ul. Moskiewską, na Pradze, funkcjonariusza U- 
rzędu śledczego, Antoniego Chraanowskiego, napa
dło trzech osobników i z okrzykiem „bić go“, rzu
cili się na niego. Chrzanowski zdołał wyjąć rewol
wer i, pod groźbą strzelania, zmusili napastników do 
juieraszaraia się z miejsca, pcezem zaalarmował 
gwizdkiem 15-ty komisarjat, skąd nadbiegi tami- 
*arz. Przy jego pomocy Ohrzcj&owska zaitrzymal 
dwóch napastników’: Jana Kolebę i Aleksandra De- 
futa, trzeci napastnik zdołał umknąć.

(m). Aresztowanie przestępców. W ostatnirh 
dniach funkcjonariusze policji komunalnej i  Urzędu 
Śledczego aresztowali: braci Usze na, Rubina i Abra- 
ma Mosakowiczów — oskarżonych o paserstwo; Jam- 
!kła Roczyńskiego, Rubina Szwertoga i ZeHka Rm!- 
blaża — oskarżanych o potajemne pędzenie spiiryliu.- 
b u ; Czesława Pawłowskiego — oskarżonego o ukry
wanie kradzionych rzeczy; Konrada Wisiń&kiego i

Marjana Pogorzelskiego — podejrzanych o współ
udział w kradzieży cukru na sumę 30,000 macek 
przy ul. Marszałkowskiej nr. 9.

(m) Przejechanie. Na ulicy Towarowej przed 
magazynem kolejowym wydziału zaopatrywania 
miasta dostała się pod wóz 13-letnia Czesława Sie
radzka. Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne potłu
czenie i rany na nogach. Po udzieleniu pomocy Po
gotowie przewiozło dziewczynkę do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

(m) Upadek z tramwaju. Na Lesznie przed 
gmachem Pogotowia wypadł z tramwaju robotnik, 
lat 20 i potłukł dotkliwie lewą rękę. Opatrzył go 
lekarz Pogotowia.

(m) Zasłabnięcie na ulicy. Jankiel Rozenberg, 
lat 56, kapelmistrz, zachorował nagle na ulicy świę
tojańskiej przed domem nr. 16. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne osłabienie i, po udzieleniu pomo
cy, przewiózł chorego do szpitala żydowskiego na 
Czystem.

(m) Zaczadzenie. Znów, wskutek wadliwie u- 
rządzanego pieca, wydzielał się czad węglowy przy 
ulicy Długiej nr. 28, gdzie wczoraj rano zatruta zo
stała poslugaczka, 56-ietnia Aniela Pilarska, Dzięki 
temu, ie  wypadek w porę spostrzeżono, Pilarską

zdołano doprowadzić do przytomności, a lekarz Po
gotowia udzielił pomocy.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Opowieści Hoffmana" 0- 

ffenbacha z pp. Mokrzycką, Zabielło, Dygasem i Ba
lowiczem w rolach głównych.

Teatr Fobii i. ,.Oj mężczyźni, mężczyźni" K. Za
lewskiego z g>. IL Kamińskim i Przybylko - Potocką 
na czele.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta" Dunin-Mar- 
kiewieza z pp. Szyllinżanką, Węgrzynem i Junoszą- 
Stępowsfcim w rolach głównych.

Teatr Siały. Dziś wytworna komedja Wilde'a 
„Brat marnotrawny" z pp. Grabowskim, Osterwą i 
Siennicką w rolach głównych.

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem" Berra z udzia
łem p. Fertnera.

Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka" Falła.
Teatr Praski. Dziś „Dwaj malcy". W próbach 

„Córka pułku" Donizetti'ego.
Teatr Powszoehny. Dziś „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. Dziś „Polskie swaty" i „Dra

mat jedinej nocy".
Teatr Mozajka. Dziś „Gubernator i  Trocki".

Teatr Miraż. Nowy program z udziałem Lewiń
skiego.

Koncert. W sobotę, dnia 8 b. m. odbędzie się w 
sali Hermana i Grossmana 1-szy koncert kameralny 
znanego skrzypka Pulmana z udziałem śpiewaczki 
Róży Haipern. W programie Mozart, Faure, Duparc 
i Ravel.
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Pom oc dla Inw alidów .
R O Z K A Z

Ministra Spraw Wojskowych 
o  tym czasow ych  z a s iłk a c h  dla inw alidów .

który pobił wszystkie dotychczasowe odbyte kon
kursy piękn. męzczyzn w śwtecie i otrzym. I nagr.
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^  Ogłaszam w porozumieniu z  ministerjum skar- 
Jiu, następujące przepisy, zaitwdesrdaane dnia 7 lu- 
ego 1919 r. przez Wodaa Naczelnego.

Art. 1. Zanim Polski Sęjm Ustawodawczy unor
muje sprawę zaopaitraeuda inwalidów, miinistorjum 
spraw woijskawych na razie wypłaca przez Ekspo
zytury Sekcji Opieka tymczasowe zasiłki dla inwa
lidów.

Art. 2. Zasiłki wypłaca się stale miesięcznie 
według notśąj określonych norm począwszy od do. 
1 stycznia 1919 r. z dołu.

Art. 8. Ekspozytury Sekcji Opieki przyznają 
ki we własnym zakresie działania według im 

udziedomych instrukcji przy pomocy własnego apara
tu  wypłat i przez ekspozytury bezpośrednio, względ
nie za pośrednictwem kas powiatowych, gminnych 
i t  p.

Art. 4. Prawo korzystania z zasiłków w Sekcji 
Opieki mają wszyscy Inwalidzi żołnierze obywatele 
Pśństwa Polskiego, którzy wyszli na wojnę obecną 
z miejscowości, leżących w granicach obecnej wła
dcy Rządu Polskiego i którzy obecnie mieszkają w 
tychże granicach, a którzy w czajscle lub wskutek 
•Jużby wojskowej utracili zupełną lub częściową 
udolność do swego zawodu względnie do pracy wo- 
Róle (prxea wojnę obecną rozumie się . wojnę roz
poczętą 28 li/pca 1914 r.). Osoby cywilne, które 
utraciły zdolność do pracy wskutek działań i za
rządzeń wojeianycih, w żadnym wypadku nie mają 
prawa do wojskowych zasiłków inwalidzkich, ni
niejszymi przepisami objętych.

A rt 5. Inwalida może pobierać zasiłek tylko 
w tym Okręgu Wojskowym, w którym stało zamie- 
Kakuje. O He tedy inwalida przenosi sdę do innego 
Okręgu Wojskowego, natenczas jego akta zasiłko
we przesyła Ekspozytura poprzedniego miejsca- za
mieszkania do Ekspozytury właściwej ze względów 
na jego nowe miejsce zamieszkania.

Art. 6. Inwalida wtody tylko może ubiegać się
0 świadczenia pieniężne niniejszymi przepisami o- 
kreślane, jeśli:

a) został zarejestrowany w Ekspozyturze wła
ściwej ze wzglądu na jego miejsce zamie
szkania ;

b) został zbadany przez Komisję Wojsfccwo- 
letoraką tejże Ekspozytury.

Przy każdym odbiorze pieniędzy winien inwa
lida przedstawić legitymację płatniczą, oraz osobi
ste papiery legitymacyjne, wystawione przez Ek
spozyturę Sekcji Opieki.

W razie przyznania inwalidom przez państwo 
obce zasiłku większego od wyznaczonego przez 
Rząd Polski, różnica stanowi własność inwalidów
1 po odzyskaniu tatowej od odnośnego państwa 
wanna być im wydaną.

Art. 7. Inwalidzie przysługuje prawo odwołania 
się od orzeczenia Komisji wojskowo-lekarskiej wła
ściwej dla niego do Sekcji opieki w Warszawie.

Odwołanie musi być złożone na ręce właściwej 
Ekspozytury, a to najdalej w przeciągu dwóch mie
sięcy od chwili otrzymania rezolucji, przyznającej 
lub odmawiającej zasiłku. Orzeczenie Sekcji opieki 
jest ostateczne.

Art. 8. Z zasiłku mogą korzystać tylko inwali
dzi, u których Komisja wojskow'o-lekarska stwier
dziła najmniej 15% niezdolności do zawodu względ
nie do pracy wogóle.

Art. 9. Według niezdolności do zawodu względ
ni© do pracy wogóle, rozróżnia się 5 kategoryj in
walidów’:

Od 15% do 25% włącznie V kategarja
* 20% „ 40% „ IV
.. 41% „ 60% III
„ 61% „ 80% „ II
„ 81% „ 100% „ I
Art. 10. Inwalida który ponownie wstąpił do 

we ykn, traci przez czas służby prawo do zasiłków.
Art. 11. Inwalida niezdolny do pracy, umieszczo

ny w przytułku lub schronisku z ramienia Sekcji o- 
pieki, traci praiwo do zasiłków, natomiast rodzina 
jago, w razi© udowodnienia niezamożności, otrzymu

je przez 6 miesięcy niżej wymienione dodatki dla 
rodzin.

Art. 12. Inwalida I kategorji, niezdolny do pra
cy i potrzebujący ciągłej opieki i nadzoru, powinien 
o ile możności być umieszczony w schronisku lub 
przytułkach Sekcji opieki, utrzymywanych względ
nie nadzorowanych przez Sekcję opieki.

Art. 18. Zasadniczo otrzymuje inwalida tylko 
zasiłek dla siebie.

Inwalidzi I i II kategorji otrzymują dodatki na 
najbliższą rodzinę o ile udowodnią że ją utrzymy
wali pirzed wstąpieniem do wojaka i o ile ta rodzina 
znajduje się w złych warunkach materialnych. Za 
najbliższą rodzinę uiważa się ślubną lub nieślubną 
żcinę, ślubne lub nieślubne dzieci.

A rt 14. Inwalida traci prawo do zasiłków.: 
przez śmierć, przez czas trwania kary ciężkiego wię
zienia, przez utratę obywatelstwa polskiego, przez 
wyjazd za granicę państwa Polskiego, przez uchyla
nie się od leczenia, szkolenia, protezo wonią i L d.. 
lub rozmyślne przedłużanie tychże zabiegów.

Art. 15. Normy zasiłków:
Inwalidzi żołnierze i podoficerowie:

V kategorja 25 mik.
IV 35 „
HI 50 „
II 65 „
I 80 „

Inwalidzi otrzymują dla swych rodzie następu
jące dodatki:

Na żonę 20 mk.
Na każde dziecko 10 mik, maximum 50 mik
Otrzymują zasiłki chłopcy i dziewczęta do 14-go 

raku życia włącznie, a o Ile choidzą do szkoły, io 
16 roku żyniia włącznie.

Art. 16. Niiniejszemi przepisami określone zasił
ki nie wykluczają kanych świadczeń i zabieoów ze 
strony Sekcji opieki móiisterjfuim spnaiw wojskowych, 
podejmowanych na rzecz inwalidów jak leczeni©, 
deleczamie, szkolenie, zaopatrywanie w protezy.

Stosunek wymiarów zasiłków do tych świad
czeń i zabiegów będzie regulowany osobną instruk
cją.

Art. 17. Pieniężne zaopatrzenie inwalidów - ofi
cerów za lata służby wchodzi w zakres działania
Sekcji emerytalnej ministerjum spraw wojskowych.

Art. 18. Procedura czynności kancelaryjnych, 
związanych z wypłatą zasiłków iiuw ułidzkich, opra
cowana jest w osobnej instinitoji dla Ekspozytur 
Sekcji općekL

W związku z  powyższem, Sekcja apteki miimi- 
sterjum spraw wojskowych ogłasza, co następuje: 

Inwalidzi, którzy dotychczas pobierali zasiłki 
lub mają je dopiero pobierać w Seteji oipield miint- 
sterjnm spraw wojskowych (Bracka 16), muszą be*- 
względnie w marcu r. b. przedstawić następujący 
kwest jon arjusz w Wydziale VIII S. O.: 1) imię i na
zwisko, 2) zawód, 3) stale miejsce zamieszkania, 4) 
czy posiada rodzinę i jaką (podać wiek i imiona żo
ny i dzieci)?, 5) czy mieszka w jakimkolwiek p-rzy- 
tutku, schronisku lub internacie? 6) czy tern pracuje 
i ile zarabia?, 7) stan majątkowy.

Kwestjooarjusz taki musi być sporządzony od
dzielnie (nie w legitymacji) i pozostanie w aktach 
S. O. Kwestjonarjusz może potwierdzić tylko: magi
strat, wójt. iandarmerja, milicja lub policjo. Gotowe 
druki można otrzymać w Wydziale VIII S. 0., po
cząwszy od dnia 26 b. m.

Zarazem podaje sdę do wiadomości wszystkich 
interesowanych, że w Sekcji opieki M. S. W. w 
Warszawie mogą otrzymywać zasiłki tylko iimwalidzj\ 
mieszkający w warszawskim okręgu wojskowym, 
do którego należą powiaty: Warszawski, Błoński, 

i Grójecki, Sochaczew-aki i RadizymińskL Wszyscy iin- 
j nic mieszkający w innych okręgach 'wojskowych,
I wlani zgłaszać się w Ekspozyturach Setojii opieki,
[ które istnieją lub powstaną w najbliższym czasie 
i przy wszystkich okręgach wojskowych.

L e o n  B j g i o r
G tćw ne Z asad y  P isow ai P o lsk iej

ze słowniczkiem
według ostatecz. uchwał Akademji Umiejętności dozwolone do użytku szkol
nego przez Ministerjum Oświecenia rozporządzeniem d. I0/I 1919 r. JN* 14717

Książka winna znaleźć się w rękach każdego nauczyciela i ucznia
CEHA ftlk. I pff. 20 .

S k ład  g łń w n y w  P o lsk ie j  S k ła d n icy  P o m o cy  S zk o ln ych  
W arszaw a , N ow y-Ś w iat 33. 1092

Intcndentura Etapu Galicji Wschodniej w Przemyślu 

rozpisują ICoukurs no d o sta w ę
p łó tn a  na  b ie l iz n ę ,  lu b  b ie liz n y  g o to w e j  d la  ż o łn ie r z y  i o f ic e r ó w ,  

m u n d u ró w  ż o łn ie r s k ic h  i o b u w ia .
P. T. Oferenci zechcą wnieść pisemne oferty pod adresem Intendentury Etapu, 

P r z e m y ś l ,  u i. D w o r s k ie g o  £.28. 099

PAPIEEOSY
Chrześcijański i Żydowski związki ulicznych sprzedawców 
papierosów powzięły następującą uchwałą: „Nie otrzymaw
szy towaru z Monopolu Państwowego, postanowiono % ko
nieczności w dalszym ciągu nabywać papierosy prywatnie 

i wznowić handel na ulicach Warszawy*4*

Baczność!
Związek Zawodowy pracowników i praco
wnic hotelowych zawiadamia swoich człon
ków, iż wobec przedłużenia się pertrakta
cji z właścicielami, termin ostateczny prze

dłużony jest do dnia 12 b. m.
1084____________________  ZARZĄD.

p ie c z ę c ie ,  wyko
nywa fabr. „ U n io n 11 
siłowy - Ś w ia t  5 5 .
Cenniki bezpłatnie, 

na f ir e w in c ję  wysyłaZamÓYtienia
się za zaliczeniem. 1090

W y sz e d ł

„ G ł o s  j j u n l u

m  1.

Bi?. M. Bollcart
Choroby w ew n ętrzn e, żołądka 1 kiszek. 980 

WaznwlBEka 11. t « i .  194- 64 . Od 6—8 w.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. Ick. p o lik l in ik i  p ra ł. L e s s e m .  

C horoby w e n e r y c z n e  i sk ó r n e  (w ło só w )  
n iem o c  p łc io w a .

Od 4 i pól do 7-ej, P a n ie  o d  2 —3 po poł. 
K r ó le w s k a  Ma 2 7  m . I. 1019

Jhwjjhn wełnę tanio we wszystkich ga- 
DuitlBę tunkach sprzedaje Kaczor, Fran
ciszkańska 37. 1093

zakład do odstąpienia. Nowo- 
_________ grodzka JSS i, sklep.
iłp«||jn meble, pianina, dywany, garde- 
RsapUjv robę, bieliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przekenać. Ceny najwyższe. 
„ Ekonomja“ Marszałkowska 131 w* pod
wórzu. 1046

1088

n- UCgjC rozmaite, przedwojenne wy- 
ILSLL bór wielki, okazja wyprzeda

ję najtaniej! bzpitalna 4. 1022

ho pisania polską lub rosyjską, 
fflOćIjEy równiaż podlegającą reparacji 
kupię. Oferty „Maszyua“ Biuro Ungra 
Wierzbowa 8. 1089

tanio najstarszą pościel, czy- 
------------  szcząc, dezynfekując pierze pa
rą. Magazyn i pracownia przeróbki koł
der, materacy, waty. Marszałkowska li9 , 
w podwórzu.---------------------------------1071
jinnjmjjfin miesiąc urodzenia, zapłaćcie 
rtflOjiLIjllb 2 marki; otrzymacie horoskop 
tsiązkę, zestawioną przez słynne medjuni 

Aliss-Piasse. Znajdziecie szczegółową aua- 
izę charakteru. Określenie przeszłości, 

przyszłości, teraźniejszości. Rady, wska
zówki; jak żyć, czynić, by dopiąć powo
dzenia, szczęścia. Doręcza Szyiler-Śzkol- 
nik, autor prac naukowych, przyjmujący 
osoby, pragnące poznać charakter, jego 
ujemne, dodatnie strony, ważniejsze zda , 
rżenia życia. Piękna 25, mieszkania 12, 
róg Marszałkowskiej. Zamiejscowym wy
syła się po otrzymaniu gotówki. 1091

ij kolczyki, obrączki ślubne, zło-
_______ 11 te i srebrne, zegarki budziki
po nizkich cenach poleca jubiler Gutma-
cher, Smocza 21. Kupuję biżuterję, kwi
ty lombardowe. 1087

damskie, wiosenne własnej praco
wni okazyjnie sprzedaje od 125 do 

285 mk. Kapucyńska 13—2. 1039
P»si|nja skórzane, marynarki używane, 
upEullUi buły tanio Dom Komisowy „Po
moc" Wspólna 10. 1083

U}In«u wyczeszki kupuję, płacę dobrze.
flfOij, Kałnszyner, Dzika 17 m. 6. 996

 ....................................................................... . 1 .

Cfifi irsli za wyrobienie posady woźue- 
JOil liift, go w poważnej instytucji lub 
na kolej, rzemieślnik, władam Polskiem 
Rosyiskiem i niemieckiem. Oferty w ad
ministracji Robotnika dla J . G. 1049

Wydawca Centrally Komitet Robotniczy Polskiej Partji Soejalistyeraej. Redaktor naczelny dr. Feliks Pert
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